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„Cud” – Teresa Czepiec
Maja (28), obiecująca fotografka, przyjeżdża ze stypendium z Paryża na uroczyste obchody 35-ciolecia ślubu rodziców. Kobieta wychowała się w wielopokoleniowej katolickiej rodzinie o silnych tradycjach, której członkowie dzielą podobną wizję świata. Po przyjeździe dowiaduje się, że jej mąż żąda rozwodu. Zmuszona sytuacją, wprowadza się do domu rodziców. Gdy informuje najbliższych o rozpadzie swojego małżeństwa, jej matka odpowiada stanowczo, że rozwód oznacza samotność i życie w grzechu.

Maja postanawia odzyskać męża jednak próba pojednania nie udaje się. Przygląda się swojemu małżeństwu i postanawia złożyć wniosek o jego kościelne unieważnienie. Oznacza to, że musi znaleźć świadków, którzy zgodzą się zeznawać w jej sprawie. Wędrując od jednego krewnego do drugiego, konfrontuje się z prawdą o rodzinie, którą wydawało jej się, że zna i do której należy. Wszystko to sprawi, że uroczystość, do której dochodzi na końcu historii, będzie miała dla niej zupełnie nowe oblicze.

Maja musi skonfrontować swoją chęć poznawania świata i pragnienie niezależnego życia z oczekiwaniami rodziny. Z początku wierzy, że te dwa porządki dadzą się połączyć. Okazuje się jednak, że dążenie do narzuconych celów i spełnianie oczekiwań rodziny, stoi w opozycji do wybranej przez nią drogi i jej własnych pragnień. By ruszyć dalej Maja musi wybrać: czy będzie żyła tak jak ona tego chce i czuje, czy tak jak życzą sobie bliscy jej ludzie.

„Lęk” – Monika Sobień
 Siostry, Małgorzata (41lat) i Łucja (32 lata), wyjeżdżają z Warszawy. Małgorzata, mimo urlopu, cały czas zajmuje się pracą –rozmawia przez telefon z Iwoną, wspólniczką z kancelarii prawnej, kontroluje sytuację w firmie. 

Siostry zatrzymują się na noc w hotelu w Poznaniu. Małgorzata widzi, że Łucja ukradkiem przegląda oferty pracy dla kosmetyczek(teraz Łucja jest asystentką w kancelarii Małgorzaty). Małgorzata wyśmiewa ją. Nad ranem Małgorzatę łapie atak bólu. Tak silny, że trafia do szpitala. Tam okazuje się, że siostry nie jadą na urlop: Małgorzata jest terminalnie chora i siostry jadą do kliniki w Holandii, gdzie Małgorzata chce poddać się eutanazji.
Łucja prosi lekarza w szpitalu, żeby pomógł jej namówić siostrę, by nie porzucała leczenia. Lekarz usztywnia się na słowo „eutanazja” i urywa rozmowę. W międzyczasie Małgorzata znajduje u Łucji pismo z kliniki ze Szwajcarii z informacją, że kwalifikują Małgorzatę na eksperymentalną terapię. Łucja wysłała do tej kliniki, bez porozumienia z siostrą, historię jej choroby. Małgorzata jest wściekła. Chce dalej jechać sama. Łucja stawia się siostrze mówiąc, że nie może jej odwoływać jak taksówki i to, że umiera nie oznacza, że wszystko jej wolno.

Siostry kontynuują wspólną podróż. Zatrzymują się w knajpie przy drodze, gdzie Łucja wyjawia Małgorzacie, że spóźnia się jej okres. Małgorzata nakazuje Łucji zrobić natychmiast test ciążowy. Łucja jest zraniona tym, że Małgorzatę nie interesuje, czego chce ona. Odchodzi od stolika. Małgorzata znajduje ją w łazience. Namawia na zapalenie jointa. Po wyjeździe ze stacji Małgorzata zasypia w samochodzie. Łucja zmienia kierunek trasy i jedzie do agroturystyki ze stadniną koni. Małgorzata budzi się tam. Natychmiast chce jechać dalej. Łucja prosi, by Małgorzata pozwoliła jej przejechać się na koniu. Obie siostry w dzieciństwie dużo jeździły. Łucja myśli, że pobyt w miejscu, który kojarzy się Małgorzacie ze szczęśliwymi czasami, zmobilizuje ją do dalszej walki o życie. Mimo sprzeciwu Małgorzaty, Łucja dosiada konia i jadąc bardzo szybko, niebezpiecznie, ucieka Małgorzacie. Po powrocie Łucji, Małgorzata zmienia zdanie –chce, żeby zostały w agroturystyce na noc. W nocy Małgorzata spotyka samotnego mężczyznę w pensjonacie. Zaczyna z nim flirtować. Idą na parking, by uprawiać seks w samochodzie faceta. Nie dochodzi do tego, bo mężczyzna zauważa u Małgorzaty blizny po mastektomii w miejscu piersi. Zostawia na wpół rozebraną Małgorzatę na parkingu. Ubierając się, Małgorzata zauważa Łucję, która widziała tę upokarzającą scenę. Rankiem w jadalni Łucja spotyka mężczyznę z nocy, który zszedł na śniadanie z żoną i córką. Pod wpływem emocji atakuje faceta.
Siostry lądują na komisariacie policji. Gdy Łucja dowiaduje się, że za brak współpracy z policją może być zatrzymana nawet na 48 godzin, odmawia zeznań. Mówi Małgorzacie, żeby wróciła na ranczo, odpoczęła i ostatni raz wszystko przemyślała. Wściekła Małgorzata zostawia Łucję i jedzie dalej sama. Zatrzymuje się na stacji benzynowej i ogląda na laptopie filmy, które nagrała dla siostry: jak Łucja powinna ubrać się na jej pogrzeb, rady na pierwsze Boże Narodzenie po jej śmierci, gdy umrze ich ojciec, itp. Małgorzata jedzie dalej. Dzwonią do niej z kliniki w Holandii. Nie odbiera. Telefon kilka razy dzwoni. Małgorzata w silnych emocjach specjalnie przejeżdża przez skrzyżowanie na czerwonym świetle. O włos udaje się jej uniknąć wypadku. Siedzi w stuporze za kierownicą.

Małgorzata wraca na komisariat. Tam dowiaduje się, że siostra złożyła zeznania i wyszła. Małgorzata znajduje Łucję przy dworcu. Okazuje się, że Łucja dostała okres, musiała pójść do toalety i uciekł jej pociąg. Siostry godzą się i jadą dalej razem. Tuż przed przekroczeniem granicy z Niemcami, Małgorzata znów dostaje silnego ataku bólu. Siostry zatrzymują się pobliskim w hotelu. Tam Małgorzata daje Łucji pendrive z nagranymi filmami, prosi, by otworzyła go dopiero po jej śmierci. Łucja zgadza się tak zrobić. W nocy Łucja pije w barze hotelowym. Prezentuje barmance swoje umiejętności kosmetyczki. Schodzi do niej Małgorzata. Kpi z Łucji słysząc, że ta znów mówi o tęsknocie do dawnego zawodu, którym Małgorzata gardzi. Łucji puszczają nerwy i podłącza do telewizora w barze pendrive od Małgorzaty. Jest wściekła, że Małgorzata robi ze swojej śmierci żarty i chce decydować nawet o tym jak Łucja ma tę śmierć przeżywać. Łucja puszcza piosenkę z pendriva, którą Małgorzata chce mieć na swoim pogrzebie. Każe jej tańczyć do tej piosenki. Małgorzata to robi. Łucja pęka. Zaczyna tańczyć z Małgorzatą.
Siostry jadą przez Niemcy. Małgorzata mówi Łucji, że nie ma pretensji do mężczyzny z ranczo, bo nie powiedziała mu, że ma oszpecone ciało. Łucja całuje Małgorzatę. Małgorzata nie oponuje. Łucja zaspokaja ją seksualnie. 

W klinice w Holandii Małgorzata podpisuje papiery. Łucja dzwoni do męża i mówi, że nie da rady być przy śmierci siostry. Ten mówi jej, że nie musi tam być. Łucja robi makijaż siostrze. Twierdzi, że nie ma czerwonej szminki, która jest niezbędna do tego makijażu, ale że pojedzie do supermarketu i kupi. W drogerii Łucja celowo przedłuża zakup. W końcu widząc, że do eutanazji została godzina, kupuje bilet do kina w galerii handlowej i idzie na film. 

Małgorzata dopytuje pielęgniarkę w klinice, czy jej siostra wróciła. Bardzo źle się czuje, prosi pielęgniarkę o zwiększenie dawki morfiny. W Sali pojawia się Łucja. Zostaje z Małgorzatą do końca. Jest nią przy jej śmierci. 

Łucja wraca samochodem do domu, obok na siedzeniu wiezie urnę. Nagle dostaje telefon ze SPA w Warszawie. Zostaje zaproszona na rozmowę kwalifikacyjną na stanowisko kosmetyczki. Łucja jest zdziwiona, mówi, że nie wysyłała CV. Dowiaduje się, że jej CV zostało wysłane dwa dni temu. Łucja po chwili zastanowienia odmawia pójścia na rozmowę. Mówi, że niema już zamiaru zmienić pracy.
„Niezgoda” – Maciej Odoliński
Maj 1977 roku, na lotnisku wojskowym zapada zmierzch. Zdolny, ale szykanowany za wolnościowe poglądy pilot Leszek Niezgoda, wraz z drugim pilotem Witkiem i technikiem pokładowym Leonem startują w rutynowy lot do Wrocławia. Wkrótce po starcie zmieniają kurs i wysokość, kierują samolot w stronę granicy. Piloci z trudem utrzymują samolot na ekstremalnie niskim pułapie, by zniknąć z pola widzenia radarów. Mają świadomość, że wykrycie ucieczki przez służby naziemne może się skończyć zestrzeleniem samolotu. Wkrótce oficer kontroli naziemnej orientuje się w sytuacji. Zaczyna się 'wojna nerwów'. Oficer przekonuje, że mogą jeszcze zawrócić, a sprawę da się zatuszować. Władze PRL nie chcą nagłaśniać ucieczek za żelazną kurtynę. Trafią do więzienia, ale ocalą życie...

„Powrót” – Marcin Ciastoń
Joanna i Marek to „Brexitowcy”, którzy wraz z pięcioletnią córeczką, Zosią, wracają do kraju po latach spędzonych w Anglii, gdzie poznali się i założyli rodzinę. W powiatowym mieście, w którym dorastał Marek, zderzają się z zastaną rzeczywistością, próbując ułożyć sobie życie. Tymczasowo zamieszkują  u matki Marka, Zofii, trzeźwej alkoholiczki. Z niecierpliwością czekają na ukończenie budowy osiedla, które ma stać się ich nowym domem. Marek otwiera firmę remontową, Joanna stara się o pracę w lokalnej szkole. Kiedy Marek zostaje niespodziewanie aresztowany, Joanna nie wierzy, że przed laty mógł dopuścić się przestępstwa, o które jest oskarżony. Prowadząc prywatne dochodzenie,  Joanna stopniowo wsiąka w dawne, faszyzujące środowisko Marka, wkraczając przy tym w niebezpieczne rewiry na styku ideologii, polityki i lokalnych interesów. Od tej pory każda decyzja Joanny może mieć poważne konsekwencje dla jej rodziny. 

„Próba matki” – Jakub Stożek
Próba matki to współczesna opowieść o dojrzewaniu zbuntowanej nastolatki Patrycji, która, po opuszczeniu domu dziecka musi dokonać wyboru między dwoma kobietami walczącymi o jej akceptację. Pierwsza z kobiet – Ewa – to wychowawczyni z domu dziecka, druga – Monika – to biologiczna matka bohaterki, która stara się odzyskać córkę.

Wychowawczyni daje Patrycji to w czym ułomna jest matka – lojalność, wyrozumiałość i poczucie bezpieczeństwa. Jednak Monika – zaborcza i impulsywna - nie pozwala żeby inna kobieta zajęła jej miejsce. Matka przedstawia córce plan wspólnego wyjazdu za granicę. To szansa na nowe, lepsze życie, ale też sposób na pozbycie się Ewy. Patrycja staje przed bardzo trudnym wyborem.

„Rent a Life” – Michalina Fabijańska, Agata Puszcz
Akcja rozgrywa się w świecie zdominowanym przez globalną korporację Rent-a-Life, która oferuje ludziom usługi wynajmowania życia. Świat podzielony jest na bogate miasta zamieszkane przez wynajmujących i wynajmowanych oraz obskurne przedmieścia przepełnione ludźmi z niższej klasy, aspirującymi do życia w mieście i marzącymi o dostaniu pracy w Rent-a-Life. Piotr(l.40) jest chirurgiem plastycznym i stałym klientem firmy. W czasach, kiedy więzi międzyludzkie niemalże zaniknęły, to dzięki niej stworzył sobie idealne życie, o jakim zawsze marzył. Rent-a-Life zapewnia usługi 24 h na dobę, co umożliwia stworzenie idealnej iluzji rzeczywistości. Po co walczyć i starać się o przyjaciół, rodzinę, sąsiadów, kiedy możesz ich sobie wynająć? 

„Syrenka” – Roman Jarosz
Jadąca na sygnale karetka pogotowia, wiezie nieprzytomnego mężczyznę w podeszłym wieku – STEFANA RADOMSKIEGO (79). W szpitalu mężczyzna szybko dochodzi do zdrowia. Bardzo chce porozmawiać z pielęgniarką, ale ta nie ma na to czasu. Dopiero w przebywającym w szpitalu KSIĘDZU (70) znajduje wiernego słuchacza historii, która przydarzyła mu się kilka tygodni wcześniej.

Do mieszkania na Woli, naprzeciwko Radomskiego, wprowadza się młode małżeństwo. MAGDZIE (25) i PAWŁOWI (28) podczas przeprowadzki przypadkiem odpada tynk i natrafiają na ledwo zachowany, brzydki rysunek warszawskiej Syrenki z młotkiem w dłoni z podpisem Picasso. Dziewczyna szybko znajduje w Internecie potwierdzenie, że Syrenkę tę rzeczywiście namalował, przebywający w 1948 r. w Warszawie, sam Pablo Picasso. Fakt ten w mgnieniu oka dociera do mediów, przyciągając tłumy dziennikarzy. Radomski pamięta wizytę Picassa i zdaje się być jedyną osobą,  nie ulegającą temu powszechnemu entuzjazmowi. Wieczorami ucieka od tego zgiełku do ulubionej muzyki klasycznej i kieliszka Żołądkowej Gorzkiej. Tylko jednego dziennie - dla zdrowia.

Dziennikarka MARY (35), pracując nad swoimi reportażami o ludziach, którzy wygrali duże pieniądze w loteriach, również dowiaduje się o niecodziennym odkryciu. Zdobywa telefon Pawła i zawiera z małżeństwem umowę: doprowadzi do sprzedaży mieszkania z Syrenką za bardzo wysoką cenę w zamian za ekskluzywny materiał o nich do swojego reportażu.  Mary dociera do biznesmena JANA (53), który decyduje się odkupić od Pawła mieszkanie ze słynnym rysunkiem.      W międzyczasie przez mieszkanie Pawła i Magdy przewijają się różni ludzie ciekawi Syrenki. Pojawiają się nawet urzędnicy z Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego i chcą odkupić mieszkanie za cenę zakupu – 250 tysięcy. Magda informuje ich, że mają lepszą ofertę.

Podczas spotkania z Janem, które wraz ze swoją ekipą Mary filmuje, Paweł odrzuca zbyt – jego zdaniem – skromną propozycję finansową w wysokości 500 tysięcy złotych, żądając miliona Euro. Doprowadza to do kłótni z żoną, czekającą na zaplanowaną już przeprowadzkę do nowego, wygodniejszego mieszkania.

Życie Mary nie ma nic wspólnego z wielkimi pieniędzmi, o których robi reportaże. Małe, wynajmowane mieszkanie, permanentne kłopoty finansowe, nowa niezadowolona szefowa w redakcji i nieprowadzące do niczego romanse wywołują w niej coraz większą frustrację. Jan proponuje Mary układ: ona namówi Pawła i Magdę na sprzedaż mieszkania z Syrenką za 500 tysięcy, a on zapłaci jej 100 tysięcy prowizji. Mary za pomocą prostych kobiecych sztuczek szybko przekonuje Pawła do racjonalnej oferty Jana. 

Radomski bardzo długo opiera się urokowi Mary i odmawia rozmów na temat wizyty Picassa w Warszawie. W końcu, Mary ma dla niego niespodziankę – archiwalny fragment Polskiej Kroniki Filmowej z przyjazdu malarza w 1948 r. do Warszawy. Radomski, w tłumie gapiów, odnajduje siebie samego z czasów młodości. Mężczyzna jest tym materiałem bardzo poruszony i otwiera się przed dziennikarką. Mary poznając go bliżej, pozostaje pod wrażeniem jego erudycji, pasji do muzyki, poczucia humoru i dystansu do samego siebie. Zaprzyjaźniają się od razu.

Podczas wizyty u notariusza, w trakcie której ma zostać sfinalizowana transakcja między Pawłem a Janem, biznesmen otrzymuje nieoczekiwaną wiadomość – Syrenka ma zostać wpisana na listę zabytków! Jan wycofuje się z umowy, a Magda nie może wybaczyć mężowi opieszałości w sprawie sprzedaży mieszkania. Mary nie ma, ani dobrego materiału, ani obiecanej przez Jana prowizji. Magda bierze sprawy w swoje ręce. Odwiedzając Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego, skutecznie przekonuje urzędnika do kupna ich mieszkania za 500 tysięcy.

Paweł, wściekły na samego siebie za nieudaną transakcję, zaczyna w amoku z całej siły uderzać rękami w Syrenkę. Radomski, będąc świadkiem tej sceny złości, przychodzi mu z pomocą i przynosi metalowy tłuczek do mięsa. Ściana zostaje przez obu całkowicie skuta i po Syrence nie ma już śladu. Radomski traci ze zmęczenia przytomność. Karetka wiezie go do szpitala na sygnale.

Magda wraz z urzędnikami z ministerstwa widzi pobojowisko w swoim mieszkaniu. Urzędnicy zapewniają, że im tego nie darują! Teraz Magda jest naprawdę wkurzona i wyjeżdża na jakiś czas do matki, a gdy po zastanowieniu się postanawia wybaczyć mężowi zniszczenie Syrenki, wraca do Warszawy i zastaje go w łóżku z Mary.

Los postanawia uśmiechnąć się do Radomskiego. Wygrywając pięć trafień w lotto, mężczyzna decyduje się na pewną, od dawna chodzącą mu po głowie, podróż do Antibes na południu Francji. Przechadza się nadbrzeżem, stołuje w wykwintnych restauracjach i zażywa absyntu    – dla zdrowia oczywiście.  Siedząc wieczorem na ławce przed muzeum Picassa, przysiada się do niego nieoczekiwany gość, który przypomina Księdza - jego rozmówcę ze szpitala. Radomski szybko zdaje sobie sprawę, że jest to nikt inny, jak Pablo Picasso, którego spotkał w Warszawie w 1948 r.  Picasso przyszedł teraz po niego i zabiera go do środka muzeum. 

Magda z Pawłem otrzymują w testamencie od Radomskiego sporą kwotę jego oszczędności, którą każą przelać na ich osobne konta. Rozstają się po tym wszystkim. Mary dziedziczy jego mieszkanie. W środku znajduje list, w którym Radomski wyjaśnia, co tak naprawdę zdarzyło się przed wieloma laty. Rysunek syrenki, który został zniszczony w mieszkaniu Pawła i Magdy, narysowany był przez Radomskiego, który chciał udowodnić malarzowi, że może rysować tak samo jak on. Prawdziwa Syrenka autorstwa Pabla Picassa jest na ścianie w mieszkaniu Radomskiego za szafą. 

Paweł ma postawiony przez prokuratora zarzut zniszczenia zabytku, za co grozi mu kara pozbawienia wolności. Mary w porozumieniu z Janem składa przed Sądem fałszywe zeznania, jakoby nikt nic nie wiedział o planowanym wciągnięciu Syrenki na listę zabytków. Paweł wychodzi z całej sprawy bez szwanku, Jan ma czyste sumienie i święty spokój, a Mary zachowuje prawdziwą Syrenkę Pabla Picassa wyłącznie dla siebie. 

„Trzy tysiące kroków” – Przemysław Jurek
Półtora kilometra to mniej więcej trzy tysiące kroków. Trzy tysiące kroków, które Jacek Czech pokonuje codziennie po to, by kupić papierosy. To droga od jego kamienicy przy ulicy Grabowej do

Placu Reymonta i z powrotem. Ale to nie jest normalny spacer przez malowniczo brzydką dzielnicę starej Łodzi – to heroiczna wyprawa po godność i bitwa o zatracone poczucie zdrowia i normalności.

Jacek Czech ma 35 lat. Pracuje jako korektor – siedząc w domu, przed komputerem, poprawia polskie teksty wyroków i dokumentacji sądowej spływające do niego z Luksemburga, z Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości. To dobrze płatna praca, ale Czech nie potrafi korzystać z życia. Po pierwszych objawach nerwicy lękowej, które nadeszły niedługo po śmierci jego matki, zaszył się w domu, stał się samotnikiem i frustratem.

Historię Czecha poznajemy dzięki jego rozmowom z terapeutą, dr Małeckim. Czech wspomina swoje dzieciństwo – samobójczą śmierć ojca, narastający alkoholizm matki, rozstanie z dziewczyną, która

wybrała karierę w Warszawie. I trudną, nietypową przyjaźń z dwoma rówieśnikami – mechanikiem samochodowym Mańkiem i prowadzącym sklep z tandetnymi chińskimi zabawkami Joszką. Obaj mieszkają na trasie codziennych wędrówek Czecha. Do obu Czech zachodzi po to, by uspokoić nerwy i nabrać sił do dalszej wędrówki.

Wszystko zmienia się w momencie, gdy Czech podczas jednej ze swych wypraw spotyka starszą panią, Marię, która nie potrafi odnaleźć swojego domu. Czech domyśla się, ze kobieta jest chora na

Alzheimera i czuje się w obowiązku jej pomóc, ale wydaje mu się, że to ponad jego siły. Wzywa więc patrol policji, ale mundurowi po krótkiej rozmowie znikają – muszą jechać do pilniejszego wezwania,

a jak dotąd nikt nie zawiadomił ich o zaginięciu starszej osoby.

Wszystko wskazuje jednak na to, że pani Maria mieszka przy ulicy Stockiej, a więc blisko i po drodze, Jacek – chcąc nie chcąc – zobowiązuje się więc odprowadzić starszą panią do domu. Niestety, na miejscu okazuje się, że to nie ten adres. Jacek Czech zostaje więc sam na sam z bezradną, zagubioną
staruszką. Postanawia wziąć się w garść i rozpoczyna pierwszą od lat peregrynację po swojej własnej, tak niegdyś dobrze znanej dzielnicy. Towarzyszą mu jego przyjaciele, Maniek i Joszko. Jacek czuje się z nimi bezpieczniej – wie, że może liczyć na ich pomoc.

Razem z Marią trafiają w kolejne miejsca, próbują odnaleźć dom starszej pani i po raz pierwszy od dłuższego czasu szczerze ze sobą rozmawiają. Schorowana pani Maria czasem mówi zbornie i do rzeczy, by po sekundzie poddać się chorobie i traktować trójkę mężczyzn jak swoich własnych synów lub zachowywać się jak mała rozkapryszona dziewczynka. Jacek Czech nawet nie spostrzega, kiedy

przestaje myśleć wyłącznie o sobie i swojej chorobie.

W końcu – z pomocą policji, która w tzw. międzyczasie dostała zgłoszenie o zaginięciu – Jacek Czech, Maniek i Joszko trafiają do domu pani Marii. Okazuje się, że staruszka mieszka z synową. Trzej jej synowie zupełnie się nią nie interesują – wyjechali, uciekli od obowiązków. Wędrówka Marii po okolicy ulicy Przybyszewskiego była podróżą śladami naznaczonego tragedią dzieciństwa. Maria jako

żydowskie dziecko uniknęła getta. Przygarnięta przez Polaków ocaliła życie, ale straciła wszystkich bliskich. Teraz mieszają się jej daty, wydarzenia i osoby. Stopniowo pogrąża się w świecie wspomnień, udaje się w wędrówkę w jedną, wiadomą stronę.

Ten dzień jest dla Jacka Czecha początkiem zupełnie nowego etapu w życiu. Dzięki pani Marii odzyskuje wiarę w siebie, rezygnuje z dalszej terapii, układa na nowo kontakty z przyjaciółmi i z zagranicznym pracodawcą. Zmienia swój stosunek do brzydkiego, szarego, ponurego – jak się dotąd upierał - miasta. Powoli godzi się ze światem.

„We własnej osobie” – Arek Biedrzycki, Bartłomiej Konarski
"We własnej osobie" opowiada inspirowaną faktami historię niezwykłej kariery szpiegowskiej młodego nauczyciela. Akcja filmu rozgrywa się w latach 1973-1983. Zmanipulowany przez służby wywiadowcze Marek - zdolny germanista, wykorzystuje tożsamość Jana - prostego robotnika i wyjeżdża do RFN, by tam odnaleźć jego prawdziwą matkę - wysiedloną z Polski Niemkę, żonę oficera Wermachtu. Na fali społecznego entuzjazmu dla powracających do ojczyzny "późnych przesiedleńców" Marek instaluje się wygodnie w zachodnioniemieckich realiach. Zdobywa zaufanie swojej nowej, prominentnej rodziny, stając się cennym dla PRL-u "nielegałem". Sytuacja komplikuje się, gdy zdeterminowany Jan postanawia rozwiązać zagadkę swojego pochodzenia. Poruszająca opowieść o dwojgu ludzi żyjących jednym życiem i o systemie bezwstydniee sięgającym po wszystko, co przynależne jednostce - w tym jej tożsamość.

„Zabawa, zabawa” – Mika Dunin, Kinga Dębska

DOROTA (45 l.), atrakcyjna i przebojowa prokurator wodzi prym na imprezie, pije więcej niż reszta. W plenerze kocha się ze znacznie młodszym od siebie Adrianem, który mógłby być nadzieją na miły związek, czyli jakąś odmianę w jej życiu. Pijana Dorota wsiada do samochodu mimo protestów Adriana. Jedzie przez miasto jak szalona, wjeżdża w przejście podziemne, rozbijając auto. A do tego wszystkiego awanturuje się na miejscu wypadku. Policjanci wiozą ją na przymusowe badanie krwi. Dorota próbuje uniknąć odpowiedzialności, dzwoni do znajomego posła, który uruchamia znajomości i ratuje z opresji. 

Następnego dnia internet huczy o nocnym wyczynie Doroty. Dwunastoletnia córka Doroty, Marta, zbyt dorosła JAK na swój wiek, jest zła i załamana, to nie pierwszy wyskok matki, za który będzie się musiała wstydzić. Dorota próbuje ją ugłaskać absurdalnie wysokim kieszonkowym. 

Dorota ma nadzieję, że sprawa rozejdzie się po kościach, ale już szef wyprowadza ją z błędu. Stawia jej ultimatum: albo terapia (spotkanie już jej umówili), albo zwolnienie dyscyplinarne. Dorota jest wściekła, nie ma zamiaru iść, to jakieś nieporozumienie, ona nie ma żadnego problemu. Adrian przekonuje ją, żeby poszła choćby tylko po to, by mieć papierek i zachować stanowisko. 

Dorota niechętnie spotyka się z terapeutą, zgadza się – wyłącznie na próbę – wejść na grupę. Jednak w ostatniej chwili zmienia zdanie. Udaje jej się wyciągnąć od sekretarki z poradni zaświadczenie, że pojawiła się na terapii.

Jeszcze tego samego wieczoru Dorota bryluje na balu prokuratury. Znajomi cieszą się, że nic jej się nie stało, bo w wiadomościach jej wypadek wyglądał poważnie. Dorota kłóci się z Adrianem i właściwie ze sobą zrywają. Dorota, jakby nigdy nic, szaleje z posłem Jerzym, który bez żenady dopomina się o zapłatę za wczorajszą pomoc. Zachowując minimum dyskrecji, Dorota jedzie z posłem do hotelu. 

Dorota trafia do prywatnego ośrodka leczenia uzależnień. Nie traktuje tego poważnie, straszliwie się tam nudząc. Po odtruciu Dorota z lekkością i impetem wygrywa kolejną sprawę. Ma powód do świętowania, ale ktoś ze szkoły jej córki próbuje się z nią skontaktować. Okazuje się, że Marta próbowała się okaleczyć. Dorota jest przejęta, ale słysząc diagnozę szkolnego psychologa – że autodestrukcyjne zachowania Marty są wołaniem o pomoc – usztywnia się i zaczyna być nieprzyjemna. Dorota zabiera córkę do prywatnego szpitala, obiecuje wspólny obiad. 

Jest już późna noc, gdy Marta zasypia. Dorota kręci się niespokojnie po mieszkaniu, ma ochotę na drinka, którego musiała sobie odmawiać od wyjścia z sali sądowej, a przecież zasłużyła na nagrodę. Okazuje się jednak, że w domu nie ma grama alkoholu. Wsiada w samochód, spieszy się do sklepu, nerwowo wyprzedza jadące przed nią auta. Nie wyrabia na zakręcie i wbija się w drzewo. 

Doktor TERESA (60. l), w szykownym stroju, pojawia się jako gość honorowy na balu „Lekarze serca”. Nie pije, jest – jak zwykle w publicznych miejscach – na baczność. Wymyka się z imprezy pod byle pretekstem i taksówką jedzie w mroczne rejony miasta – chce się dyskretnie zresetować. Pije kieliszek za kieliszkiem w podejrzanie wyglądającym lokalu, wśród barwnych postaci, lecz tu również się nie integruje. 

Ten sam kierowca, kupując jej po drodze alkohol, wiezie ją do hotelu. Teresa pije przez kolejne godziny, całkowicie tracąc rachubę czasu.

Tymczasem na izbę przyjęć trafia dziewczynka po wypadku. Młoda lekarka chciałaby  skonsultować przypadek z Teresą, ale ta jest niedostępna. 

W hotelu Teresa z trudem stawia się do pionu, łyka tabletki, żeby się nie rozpaść. Przed wyjściem z pokoju zbiera całe szkło po libacji w reklamówkę i podrzuca je dyskretnie do wózka sprzątaczki na korytarzu. 

W pociągu, którym wraca do Warszawy, ludzie odsuwają się od niej – wielogodzinne picie zostawiło ślad w postaci fetoru przetrawionego alkoholu. 

W szpitalu Teresa natyka się na profesora Wiktora, który, widząc jej stan, próbuje namówić ją, by poszła do domu. Bez skutku. W swoim gabinecie, rozgorączkowana, Teresa szuka jakiegoś alkoholu. Jest na głodzie i za chwile zaczną się drgawki. Wie, że musi zdobyć alkohol, żeby utrzymać się w jako takiej formie. Niespodziewanie ratują ją wdzięczni rodzice pacjenta, wręczając bombonierkę i koniak. Teresa stanowczo oddaje słodycze, ale przy koniaku jej niezłomność topnieje. Wraca do gabinetu i nalewa niewielką porcję do filiżanki po kawie – tylko tyle, by nie trzęsły się jej ręce, bo musi być na chodzie – dyżur wciąż trwa. 

Na dyżurze Teresa jest jak nieobecna, wszystko załatwiają pielęgniarki. Obsługa szpitala wie, że po sympozjum z pani ordynator nie ma pożytku. Niestety, stan przywiezionej rano na oddział przyjęć dziewczynki pogarsza się. Konieczna jest operacja. Matka dziewczynki orientuje się, że Teresa jest pijana, wzywa policję. 

Sytuacja na bloku operacyjnym staje się krytyczna, życie dziewczynki jest zagrożone. Teresa nie jest w stanie operować, tak trzęsą się jej ręce, jeden z lekarzy ją zastępuje. Po wyjściu z bloku Teresa dobrowolnie odchodzi z czekającymi tam policjantami. 

Jest skończona. Całkowicie bez nadziei leży w swoim mieszkaniu. Odwiedza ją Wiktor, chce pomóc jej wyjść z nałogu. Wiezie ją do ośrodka, ale Teresa natyka się tam na swoją dawną studentkę i ucieka. Idzie na spotkanie AA, ale nic tam do niej nie dociera. Znów pije. Na kolejnym spotkaniu AA wydaje się, że coś zrozumiała, ale nie jest w stanie skorzystać z zaoferowanej  pomocy. Wraca do pustego domu, przez telefon zamawia to, co zwykle, czyli dwie butelki wódki.

Atrakcyjna imprezowiczka MAGDA (22 l.) wieczór spędza w knajpie. Pragnie jakiejś przygody, na przykład z przystojniakiem Lukiem, który jednak nie ma na nią ochoty i znika z inną dziewczyną. Magda, udając, że jej to nie dotyka, postanawia się upić i bawić mimo wszystko. Z oddali ślini się do niej Bolec, chłopak z gatunku, którego Magda nie tknęłaby nawet kijem. 

Po kilku godzinach już wiadomo, że Magda przesadziła z alkoholem, zmulona siedzi pod ścianą. Gdy znowu dostawia się do niej Bolec, reaguje tak agresywnie, że wkracza ochroniarz i wyprowadza ją z klubu. Bolec nie daje jej spokoju, a Magda, zbyt pijana by się bronić, idzie z nim. Lądują w obskurnej imprezowni w przedwojennej kamienicy, gdzie picie i ćpanie odbywa się w rytm dudniącej muzyki. Magda budzi się rano na materacu, koszmarnie skacowana i obolała, wie, że uprawiała z kimś seks, ale nie pamięta z kim.  

Magda ma jeszcze jedno oblicze: studentki prawa, która zalicza na najlepszą ocenę kolejne kolokwia. Świętując z koleżanką z roku wyniki, zastanawiają się, czy ich sposób picia już jest ryzykowny, Magda dochodzi do wniosku, że pije jak wszyscy, nie ma się czym przejmować. Tym bardziej, że ma poważniejsze sprawy na głowie, choćby staż w kancelarii adwokackiej czy rozchwianych rodziców: pijącego ojca i współuzależnioną, łykającą psychotropy matkę, od których uciekła do współlokatorskiego mieszkanka. Zaczynają się dziwne odczucia fizyczne, które niepokojąco przypominają objawy ciąży. Magda szuka zrozumienia u swoich zagranicznych przyjaciół, ale rady w rodzaju: idź do kościoła, nie bardzo jej odpowiadają. Robi test ciążowy. 

Jest załamana, bo test daje pozytywny wynik. Szybko musi znaleźć rozwiązanie i robi to. Pierwsze, to tabletka wczesnoporonna, którą pokątnie kupuje. Drugie – wizyta u psycholog, która jednak zamiast skupić się na ciąży, sugeruje Magdzie leczenie odwykowe. 

Magda staje się bardzo drażliwa, zabiera z szuflady swojego biurka w kancelarii „buteleczki na czarną godzinę” i wyrzuca. Sprząta mieszkanie, utylizuje sterty pustych butelek. Idzie nawet na mityng AA i o dziwo dobrze się tam czuje. 

Na niedzielnym rodzinnym obiedzie Magda oznajmia rodzicom wiadomość o dziecku. Są totalnie zaskoczeni, wypierają to. 

Ginekolog potwierdza nowinę. Magda spotyka znajomych ze studiów i wyznaje im, że będzie miała dziecko, ale nie wie z kim. 

